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Londyn, w lutym

Międzynarodowa organizacja 
rozłamowa związków za­

wodowych, tak zwana ICFTU 
(„International Conf ©deration 
of Free Trade Unions"), ma o- 
statnio wielkie kłopoty. Martwi 
się bardzo tym, iż coraz więk­
sza liczba związków przy niej 
afiliowanych wysyła swych de­
legatów’ do krajów socjalizmu 
i że wizyty te przyczyniają s.ię 
do pogłębienia wzajemnego 
zrozumienia i uczuć przyjaźni. 
A w dodatku delegacje, wyjeż­
dżające do tych państw, nie 
składają się bynajmniej ze zna­
nych zwolenników obozu poko­
ju, są to delegacje zarówno 
przyjaciół, jak i krytyków, a 
nawet wrogów socjalizmu.

„Kłopotliwe1'* wizyty
Zmartwiona tym stanem rze­

czy ICFTU wystosowała do 
kongresu bry tyj skich, związ­
ków zawodowych (TUC), oraz 
do innych central związkowych 
w krajach kapitalistycznych, 
bardzo ostry list, domagając 
się od nich odrzucania zapro­
szeń, nadchodzących „zza że­
laznej kurtyny'* i wpływania 
na poszczególne związki w kie­
runku zaprzestania wycieczek 
do Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej.

Prawicowi przywódcy bry­
tyjskiego TUC-u, ze znanym ze 
swych reakcyjnych wystąpień 
Arturem Deakinem na czele, 
przyklasnęli temu żądaniu. W 
ubiegłym tygodniu, gdy spra­
wa ta była tematem obrad Ra­
dy Generalnej TUC‘u, usiłowa­
li oni przeforsować wniosek, 
polecający brytyjskim związ­
kom zawodowym odrzucanie 
zaproszeń „zza żelaznej kurty­
ny". Jest rzeczą bardzo zna­
mienną, że inicjator tego wnio­
sku, Deakin, niejednokrotnie 
zarzucał Związkowi Radzieckie­
mu otaczanie się „tajemniczoś­
cią". Tym razem zaatakował 
on ZSRR z innych pozycji. 
Twierdził, że wizyty w tym 
kraju i w innych krajach so­
cjalizmu są niezmiernie „szko­
dliwe", że „sprawiają kłopot" 
związkowcom państw kapitali­
stycznych.

Twierdzenie Deakina zwal­
czał w czasie dyskusji przy­
wódca Związku Kotlarzy, Ted 
Hill. Oświadczył on, że więk­
szość związkowców brytyjskich 
będzie na pewno wołała odmó­
wić kierownictwu TUC‘u, niż 
Rosjanom. A ponadto związki 
będą niewątpliwie uważały te­
go rodzaju zalecenia za inge­
rencję w ich wewnętrzne spra­
wy.

Tylko „rozwodniona** 
uchwala

W czasie dyskusji okazało 
się, że propozycje ICFTU by­
ły zbyt reakcyjne nawet dla 
prawicowej większości Rady 
Generalnej TUC‘u. W rezulta­
cie przyjęto bardzo już „roz­
wodnioną" uchwałę, nawołują­
cą do „ostrożności" w przyj- 
mowandu zaproszeń na wyciecz­
ki zagraniczne.

Ale pewne jest, że nawet ta 
bardzo złagodzona uchwała 
Wywoła burzę protestów i 
sprzeciwów ze strony związ­
ków. W ostatnich latach wy­
miana delegatów między związ­
kami Wschodu a Zachodu roz­
wijała się bardzo intensywnie. 
Ogromna liczba związkowców, 
karmiona przedtem propagan­
dą prasy burżuazyjnej, przeko­
nała się w czasie wyjazdów za 
granicę, jak dalece rzeczywi­
stość odbiegała od tego, w co 
kazano im wierzyć. Ponadto 
wiele tysięcy członków związ­
ków bierze udział w żebra­
kach, na których uczestnicy 
wycieczek opowiadają o tym, 

widzieli na własne oczy i co 
kejednokrotnie budzi ich szczę­
ty entuzjazm. Wszystko to 
Przyczynia się w ogromnym 
stopniu do wzmożenia przyjaz­
nych uczuć dla krajów socja- 
t&mu, do wysuwania żądań 
■współpracy z nimi i jedności 
międzynarodowego ruchu zwią­
zkowego.

W lecie roku bieżącego do 
®tolic krajów socjalizmu wyja- 
dą liczne delegacje związkow- 
c°w brytyjskich. Wycieczki te 
są jednym z najlepszych i naj­
pewniejszych sposobów propa­
gowania idei pokoju. Jest to 
Również jeden z niewielu spo­
sobów szerzenia w Anglii praw 
ziwych informacji o Chinach, 
Związku Radzieckim i o kra­

jach demokracji ludowej.
Nie ulega wątpliwości, że 

Wiązkowcy brytyjscy chcą tę 
Prawdę poznać i że przeciw- 
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Z TEKI CHOPINOWSKIEJ FOTOGRAFIKA 
MAKSYMILIANA MYSZKOWSKIEGO

Moja batalia o Chopina
YV7 1925 roku, jadąc pocłą- 
w giem, przysłuchiwałem 

się rozmowie prowadzonej 
przez grupę młodzieży akade­
mickiej. Mówili o muzyce, o 
Chopinie. Uderzyło mnie zda­
nie jednego z nich, poparte o- 
gólnym aplauzem: „Chopin 
jest szkodliwy, trzeba usunąć 
go z programów koncerto­
wych i pedagogicznych. Muzy 
ka jego, zniewieściała i choro­
bliwa, niepotrzebnie roztkli-
wia, paczy i osłabia ducha". 

Mając świeżo w pamięci
przeczytane jedno z dzieł Ro- 
main Rolland‘a, w którym au­
tor mówi o szerzących się w 
tym okresie podobnych nastro 
jach wśród młodzieży francu­
skiej, zastanowiłem się głębiej 
nad tym objawem.

Zainteresowany, zbadałem 
zagadnienie i stwierdziłem, że 
młodzież zachodniej Europy 
podziela na ogół ten pogląd. 
Zacząłem myśleć nad tym, w 
jaki sposób usunąć fałszywe 
nastawienie młodego pokole­
nia.

Czym zachęcić? Jakie per­
spektywy rozwinąć? Sławę, bo 
gactwo? Wiem, że każdy u- 
czący się student konserwato­
rium właśnie o tym marzy. 
Takie rozwiązanie sprawy by­
łoby jednak połowiczne. Sła­
wa, powodzenie jednostki — 
tó nie wszystko.

I wtedy przypomniałem so­
bie o nadmiernym, czasem 
wprost chorobliwym zaintere­
sowaniu młodzieży sportem. 
Młodzież pasjonowała się, ży­
ła wyczynami sportowymi. Po­
stanowiłem dla osiągnięcia ce­
lu wprowadzić czynnik spor­
towy, jako współzawodnictwo 
w muzyce. Konkurs taki zmu­
si młodzież muzyczną i to naj 
lepszą, najbardziej obiecują­
cą, wdrożyć się do wytężonej 
pracy, by grać Chopina, 1 to 
grać jak najlepiej. Utwory 
Chopina wejdą w ten sposób 
do koncertowego repertuaru 
pianisty. Ponieważ konkursy 
chopinowskie mają odbywać 
się co pięć lat, zwiększa się 
kadry dobrych odtwórców Cho 
pina, a co za tym idzie i roz­
powszechnienie tej muzyki nie 
tylko w kraju, ale w całym 
świecie.

Udział najwybitniejszych 
młodych odtwórców Chopina 
ze wszystkich stron świata da 
możność porównania różnych 
koncepcji i stylów gry i przy 
czyni się do wyeliminowania 
najlepszej, najdoskonalszej for 
my w ramach szlachetnego 
współzawodnictwa.

Plan w ogólnych zarysach 
został nakreślony i przystąpi­
łem do jego realizacji. Zaczą­
łem działać w oparciu o Wyż­
szą Szkołę Muzyczną im. Fr. 
Chopina przy Warszawskim 
Towarzystwie Muzycznym.

Zupełnie niespodzianie na­
tknąłem się tak w społeczeń­
stwie, jak i u czynników wów 
czas rządzących na absolutne 
niezrozumienie sprawy, a na­
wet wrogi do niej stosunek. 
Utrudniało to pracę ogromnie, 
lecz jej nie zahamowało.

Gorzej było z potrzebnymi 
na ten cel funduszami. Pierw­
szą instytucją, która, doceniła 
znaczenie konkursów chopi-

Jerzy Żurawlew

nowskich w Polsce, było Wari 
szawskie Towarzystwo Muzycz' 
ne. Jeden z członków Towarzy 
stwa z własnych funduszów za 
gwarantował 15 tysięcy zło­
tych, co umożliwiło urucho­
mienie imprezy. Zdawałem so 
bie jednak sprawę, że dla roz­
głosu konkursu za granicą mu 
szę mieć do pomocy nasze pla 
cówki dyplomatyczne.

Wreszcie, po szeregu inter­
wencji, horyzont zaczął się 
przejaśniać. Czułem, że spra­
wa jest wygrana i nie omyli­
łem się. Po kilku dniach mia­
łem telefon z prośbą o pofa­
tygowanie się do Ministerstwa, 
które było przedtem wręcz 
wrogo usposobione do idei 
konkursów, ale odtąd odpowie 
dzialne za powodzenie impre­
zy-

W ten sposób doszedł do 
skutku pierwszy Konkurs Cho 
pinowski. Nie przyniósł nam 
wprawdzie zwycięstwa, ale 
dał rozgłos i zapewnił powo­
dzenie konkursów chopinow­
skich w przyszłości.

W roku 1932 odbył się dru 
gi Konkurs Chopinowski, któ­
rego organizacja została po­
wierzona fachowemu kierow­
nictwu Dyr. Wyższej Szkoły 
Muzycznej im. Fr. Chopina, 
Adamowi Wieniawskiemu. I 
tym razem Polacy ponieśli po 
rażkę. Słyszałem, a nawet czy 
talem w prasie przykre docin 
ki pod moim adresem, ale sto­
kroć bardziej przykra była 
świadomość, że my nie mamy 
warunków, aby zwyciężać. Za­
cząłem badać przyczyny. Roz­
mawiałem ze zwycięską ekipą 
radziecką. Dowiedziałem się o 
ich kolosalnej pracy przygoto­
wawczej do konkursu, o tym, 
że do eliminacji zostali całko­
wicie materialnie zabezpiecze­
ni i mieli niezliczoną ilość 
koncertów, co zapewniło im 
ogromne opanowanie estrady. 
Stwierdziłem natomiast, że na­
si pianiści nie posiadali pra­
wie żadnego stażu estradowe­
go, ani opieki artystycznej, 
ani pomocy materialnej.

Po długim okresie rozpacz­
liwych walk i zabiegów o 
stworzenie bazy artystycznej i 
finansowej — poddałem się.

Nadszedł trzeci konkurs 1 
trzecia z kolei porażka. Zno­
wu moc jawnych docinków i 
zarzutów pod moim adresem. 
Ogarnęła mnie złość, która 
jest często matką dobrych po­
mysłów. Postanowiłem stwo­
rzyć instytucję pod nazwą 
„Małej Filharmonii", w któ­
rej dam możność grania tym 
młodym artystom, którzy z 
braku nazwiska, protekcji lub 
środków materialnych mają 
zamknięty dostęp do dużej Fil 
harmonii.

W tym celu, pod egidą War 
szawskiego Towarzystwa Mu­
zycznego, wynająłem salę 
YMCA i rozpocząłem organi­
zację koncertów solowych i 
symfonicznych. Liczyłem na 
współudział orkiestry Filhar­
monii Warszawskiej, lecz za 
udział żądano zbyt wygórowa-

ną sumę. Skąd znaleźć środ­
ki?

Rząd znowu odmówił jakiej 
kolwiek pomocy. Nasz Kon­
cern Węglowy zaofiarował 
aż... 20 złotych. Mam na to 
dowody. Żebrałem po ban­
kach, związkach, gdzie tylko 
się dało i dopiero dzięki wy­
datnej pomocy dyrektora Ra­
dia, E. Rudnickiego, impreza 
została uruchomiona. „Mała 
Filharmonia" szczęśliwie roz­
wijała się, zyskując sympatię 
i popularność wśród młodzie­
ży i całego społeczeństwa. Wy 
buch wojny w 1939 roku prze 
rwał jej działalność i moją 
walkę o zwycięstwo Polaków 
na konkursie.

Nadszedł rok 1945. Odtąd 
już w Polsce Ludowej wszyst 
ko potoczyło się innym torem.

Mamy przecież w świeżej 
pamięci efekty występów na­
szej młodzieży pianistycznej 
na powojennych konkursach. 
Tutaj pragnąłem jedynie 
przedstawić ich „genezę histo 
ryczną". Polonez As-dur

Przybliżyć folklor 
naszym dniom!

MAREK ADAM JAWORSKI

\jiedawno na posiedzeniu
1 jednej z wojewódzkich ko 

misji wywiązała się gorąca 
dyskusja. Chodziło o to, czy 
dudziarze reprezentacyjnej ka 
peli wielkopolskiej nie zatra­
cą swoich odrębnych cech 
przez to, że ich instrumenty 
zostaną zestrojone. Trzeba wie 
dzieć, że instrumenty ludowe 
mają różną tonację. Tych, któ 
rzy wyrażali takie obawy, ce­
chowała troska nie tylko o za 
chowanie starych melodii, ale 
w ogóle — o los kultury lu­
dowej naszego województwa 
(pojęcie kultury ludowej w 
znaczeniu dawnym nie utożsa 
miam z tworzącą się kulturą 
obecnie). Ponieważ zagadnie­
nie interesuje szerszy krąg 
działaczy kulturalnych, nie od 
rzeczy będzie poświęcić tej 
sprawie trochę miejsca.

Kultura ludowa, w ściślej­
szym znaczeniu — wiejska, 
była kulturą czysto „ludową" 
do okresu uwłaszczenia chło­
pów, a więc do połowy ubieg­
łego wieku — póki stanowiła 
przeciwstawienie kultury
dworskiej. Potem — kiedy na 
wieś różnymi drogami zaczęła 
wpychać się kultura mieszczań 
ska (nie pozbawiona w okresie 
swego formowania się warto­
ści dodatnich) i narzucać swo­
ją modę, dawna kultura wiej 
ska musiała jej miejsca ustę­
pować, zaśmiecana obcymi dla 
niej elementami. Szczególnie 
warstwa bogaczy wiejskich 
sprowadzała twórczość ludową 
do obrzędowości, usuwając jej 
aktualną treść.

Parę lat przed II wojną do

Józef Pieorzyk

ratowania twórczości ludowej 
przystąpiła tu i ówdzie mło­
dzież wiejska. Zahuczały du­
dy, odezwała się maryna, klar 
net i skrzypki. Pierwszymi or 
ganizatorami tych występów 
był Jan Bzdęga z Domachowa 
i Stefan Skorupiński z Wło­
szakowic. Równocześnie ode­
zwał się region szai. otulski, 
lecz tylko na estradzie. Stosu­
nek do wykonawców przypomi 
nał jednak raczej poklepywa­
nie po plecach niż szczerą za­
chętę. Po wojnie miłośnicy 
folkloru spostrzegli, że pewne 
elementy starej wiejskiej kul­
tury muszą ustąpić. Trudno 
np. stosować w praktyce nie­
dzielny, zresztą dość drogi 
strój ludowy. Zresztą stroje te 
przez wojnę zostały prawie zu 
pełnie zniszczone.

Ale świadomość, że lud pra 
cujący wsi przy boku klasy ro 
botniczej tworzy własną przy­
szłość, kazała ratować resztki 
odrębności kulturowej, przy­
najmniej z okazji dożynek i fe 
stiwalów i w ten sposób prze­
nieść je do tworzącej się no­
wej kultury ludowej, w zna­
czeniu szerszym, narodowym. 
Biskupianie, włoszakowicza- 
nie czy szamotulanie. bogac­
twem swych pieśni, tańca i 
stroju urzekli: Szczecin, Opo­
le, Poznań, Lublin i Warsza­
wę. Przy tej okazji zespoły 
wielkopolskie mogły porów­
nać swój poziom z innymi re­
gionami, nabrały otuchy i za­
pału. Tym bardziej, że ruch 
ratowania regionalnych form1 cyklu: „Topniejgcy śnieg

Zimowy wiatr twe włosy splątał, 
roziskrzył śniegu srebrem oczy.
Idziemy, miła, bije piąta, 
księżyc na niebo się wytoczył.

Zbyteczne teraz są wyrazy, 
miłość nie lubi wielu zwierzeń. 
Wystarczy dwojgu, jeśli razem 
uscisną sobie dłonie szczerze.

Czytasz te strofy uśmiechnięta, 
mówisz: „Fantazja, cię poniosła.
Ja takiej chwili nie pamiętam...
A zima... Zima jest jak wiosna.

zl mnie się zdaje, że ty właśnie 
w mym sercu wiosnę rozpaliłaś. 
Jesteś płomieniem, co nie gaśnie, 
mój uśmiech, myśl ma, moja siła.

„Malwy" czerpią z tradycji ludowego tańca

został otoczony szczególną tro 
ską partii i władz. Kultura lu­
dowa wiejska zaczęła stawać 
się częścią powstającej kultu­
ry ludu pracującego miast i 
wsi, kultury socjalistycznej.

Regionalizm znalazł schro­
nienie przede wszystkim na 
scenie i w świetlicy. W tej 
chwili stacza tam silną walkę 
z naleciałościami pseudokultu- 
ralnymi. Nie dzieje się tam naj 
lepiej. Faktem jest, że na 
przykład nie ma wśród mło­
dzieży chętnych do uczenia się 
gry na starych instrumentach, 
że stroje, oparte o autentyzm 
ze względów finansowych — 
trudne są do nabycia, a wiele 
tekstów starych ludowych pie­
śni dziś ludzi po prostu nie In 
teresuje.

Obecne teksty pamiętają la 
la dziecinne naszych babek, 
nie mają czasem nic wspólne­
go z naszym życiem. Odstrę­
cza to młodzież w świetlicy. 
Tymczasem „poeta zbiorowy" 
zamilkł już dawno, przed I woj 
ną — ale przecież nie zanikł. 
Poeci na wsi są i z pewnością 
mogą stworzyć nowe słowa do 
dawnych melodii obrzędo­
wych, wiwatów i oberków. 
Więcej śmiałości w ujawnianiu 
talentów! Organizatorzy Kon­
kursów, festiwalów oraz doży­
nek winni na to zwrócić uwa­
gę. W ostatnich latach zapom 
nieliśmy o konieczności uwol­
nienia ludowej twórczości z do 
tychczasowego skostnienia. — 
Folklor — to przecież nie tyl­
ko to co stare, ale i to, co po- 
wstaje aktualnie w oparciu o 
formy regionalne. Tak np. w 
tej chwili formuje się folklor 
w Związku Radzieckim i daje 
piękne wyniki przyczyniając 
się do wzbogacenia ogólnej 
kultury socjalistycznej.

Ktoś może zapytać, po co 
to wszystko?

Gdyby nie było pieśni 1 
tańca, pięknego wnętrza do­
mu, pięknego stroju — życie 
byłoby nudne, szare. Kultura, 
sztuka jest potrzebą każdego 2 
nas. Kultura zaś wiejska ma 
swój olbrzymi dorobek godny 
dalszego udziału w kształtowa 
ni u się kultury ogólno-na-rodo 
wej. *
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U stóp wysokiego obeli­
sku wzniesione go na cześć 
1 OOO-lecia Węgier, wid­
nieją wykute w kamieniu 
postacie wodzów narodu 
węgierskiego

Nad pięknym i modrym...
A jednak powinno się zapro- 

wadzić na całym świocie 
jakiś jeden ponadnarodowy ję­
zyk! Słuszność tego pomysłu 
odczułem wyraźnie znalazłszy 
się późnym wieczorem w pusta 
wym wagonie budapeszteńskie­
go tramwaju.

Chodziło o zwykłą informa­
cję, jak daleko jechać i gdzie 
się przesiąść, by trafić do ho­
telu „Beke". Długo trwały per­
traktacje, ale poza życzliwymi 
uśmiechami i gestami nie moż­
na było niczego innego wydę- 
bić od grupki pasażerów, u- 
przejmych lecz wyraźnie zakło­
potanych. Za szybami tramwa­
ju poczęły migotać pierwsze 
lampy i neony wystaw sklepo­
wych. Zbliżaliśmy się do śród­
mieścia. Wysiadłem na najbliż 
szym przystanku. Idąc pieszo 
łatwiej może przypomnę sobie 
drogę do hotelu.

Ledwo powłócząc nogami, se­
gregowałem w myślach wraże­
nia jednego, niepełnego zresz­
tą dnia pobytu w naddunaj- 
skiej stolicy. A oto wynik tych 
rozmyślań.

Większość taksówek w Buda 
peszcie obsługują kobiety. U- 
ważam, że jest to dość niebez­
pieczne zjawisko. Nigdy nie 
wiadomo przecież, do czego nas 
mogą kobiety zawieźć. Z 
prostej przyzwoitości nie zapy­
taliśmy naszego przewodnika, 
o ile ostatnio wzrosła liczba 
ulicznych wypadków.

Budapeszt —
Gotowana kukurydza sprze­

dawana na ulicy wprost z 
garnka smakuje wyśmienicie. 
Jest gorąca i miękka jak ma­
sło. A gdyby tak ten zwyczaj 
przenieść do Polski i sprzeda­
wać przysmak dajmy na to w 
straganach PSS-u? Kukurydza 
byłaby na pewno twarda i zi­
mna.

Najstarsze Europie metro c^e podobnie jak u nas w
posiada właśnie stolica Wę­
gier. Obecnie buduje się nowe 
metro. Budapeszt to napraw­
dę naddunajska metropolia. 
Jeden z uczestników wycieczki 
zanotował nawet węgierską 
nazwę kolejki podziemnej: 
„Ferfiak — Nok". Później do­
piero okazało się, że te dwa 
słowa znaczą to samo co u nas: 
„Dla, mężczyzn — Dla kobiet".

W parku niedaleko zamku 
Vajda-Hunyad stoi pomnik 
Historyka - Anonima z czasów 
króla Karola Beli IV (XIII 
w.), nieznanego kronikarza naj 
starszych dziejów Węgier. Ce­
chą szczególną rzeźby jest to, 
że postać nie posiada twarzy. 
Historyk dłonią przesłania so­
bie przód głowy. Czyż nie jest 
to wymowne ostrzeżenie dla 
niektórych współczesnych au 
torów? Tak piszcie, abyście 
kiedyś nie potrzebowali się 
wstydzić!

Kandydaci na samobójców 
czuliby się w stolicy Węgier 
bardzo dobrze. Co kilkaset me­
trów wysoki most łączy obie czę 
ści miasta. Hymnem Budape 
sztu powinna być piosenka „Na 
lewo most, na prawo most".

Gmach Parlamentu, którego 
oczywiście żadna wycieczka nie 
może pominąć, to naprawdę

'■A'*-

J. Mikołajczak
cudo architektury. Z otwartymi 
ustami patrzy się na wspania­
łe wnętrze sali tronowej, gdzie 
tyle razy na głowy władców 
Węgier nakładano koronę św. 
Stefana. Na ściany sali spo­
gląda się z jeszcze większym 
szacunkiem, skoro z ust prze­
wodnika pada informacja, że 
na ozdobienie wnętrza zużyto... 
250 kg czystego złota. Od ra­
zu rozumiemy też, dlaczego w 
gmachu istnieje zakaz oddala­
nia się od grupy wycieczkowej.

Jeden z basenów na wyspie 
Margerity (naturalnym parku 
Budapesztu) posiada mecha­
nizm do wytwarzania w sezonie 
letnim sztucznych fal morskich. 
W ten sposób mieszkańcy re­
kompensują sobie brak praw­
dziwego morza. Swoją drogą — 
szczęśliwy kraj. Tych sztucz 
n y c h bałwanów to im może­
my pozazdrościć!

W oknach piekarń widziałem 
olbrzymie, długie na % metra 
pszenne chały. Taki bochen 
starczyłby chyba iednej oso­
bie na cały urlop. Przy tej o- 
kazji odczułem właściwy sens 
i mądrość biblijnego przysło­
wia: — „On cię kamieniem, ty 
go chlebem".

Opera budapeszteńska obeho 
dziła niedawno 80-lecie ist­
nienia. Węgierscy przyjaciele 
namawiali nas na przedsta-

gmach opery
wiernie, zapewniając, że wpraw 
dzie opera ma już 80 lat, ale 
balet jest o wiele młodszy...

Zakochane pary, idąc ulicą 
trzymają się w pas. Nikogo to 
nie razi. Najmniej oczywiście 
— ich samych. Jedynie na przy 
Stanku tramwajowym muszą 
przybrać normalną pozę. Lok-

Polsce — potrzebne są bardzo 
przy wsiadaniu do tramwaju.

Rozmyślając o tych sprawach 
i sprawkach, anim się spo-

Codzienny obraz z życia, Mu­
rzynów w Afryce Południo­
wej — bezrobotni oczekujący 

na zatrudnienie.
Fot. — CAF

strzegł, jak główna „Sztabu - 
Utca" zawiodła mnie do cen­
trum miasta. Po obu jej stro­
nach jarzyły się kolorowe 
neony. Tłum przewalał się 
chodnikami, a wśród ciżby uwi­
jali się chłopcy — gazeciarze, 
wykrzykując nazwę popularnej 
popołudniówki; „Esti - Buda- 
pest".

W hotelu przyłączyłem się 
do reszty uczestników orbisow- 
skiej wycieczki. W pięknej re­
stauracyjnej sali czekała kola­
cja. Ażeby umilić nam ostat­
nie minuty w Budapeszcie, pocz 
ciwi gospodarze przygotowali 
niespodziankę: Koncert orygi­
nalnej cygańskiej orkiestry. 
Chłopaki były czarne, o ogni­
stych oczach. Tylko że muzyka 
wydała nam się dość dziwna i 
jakby trochę znajoma. Dopie­
ro pod koniec dowiedzieliśmy 
się, że orkiestra grała wiązan­
kę polskich melodii.

33-milionowy naród Nigerii 
żąda wolności

George BidwellMieszkańcy brytyjskiej ko- 
lonii Nigerii w Zachod­

niej Centralnej Afryce potra­
filiby doskonale zorganizować 
rządy i administrację swego 
kraju, jak dowodzi przykład 
szczepu Ibos na południu. Nie 
ma tam wodzów ani naczelni­
ków plemion, wszelkie sprawy 
załatwiają rady wioskowe lub 
plemienne o bardzo demokra­
tycznym ustroju. Przy pomo­
cy własnej, ochotniczej służby 
pracy pobudowano drogi, za­
kłady położnicze, szkoły, spół 
dzielnie, domy rad i sieć wo­
dociągową.

Cała ludność Nigerii pra­
gnie położyć kres obcemu pa­
nowaniu, aby móc poprowa­
dzić tego rodzaju działalność 
na skalę krajową. Kraj ich 
posiada wielkie bogactwa na­
turalne, na których można o- 
przeć zdrową gospodarkę na­
rodową.

Nigeria wywozi kakao, ba­
wełnę, olej palmowy i olej z 
orzeszków ziemnych. W głębi 
ziemi jest cyna, rudy żelaza, 
uranu, ołowiu, cynk, węgiel. 
Takie zasoby powinnyby za­
pewnić mieszkańcom Nigerii 
wysoki poziom warunków ży­
cia. Ale jak na razie, te dobra 
stały się tylko przyczyną ob­
cego ucisku i wyzysku, przy­
ciągając chciwość imperializ­
mu brytyjskiego, a ostatnio a- 
merykańskiego.

Nad gospodarką Nigerii cią 
ży twarda ręka monopolów 

.-brytyjskich. Sprowadzają one 
towary, sprzedawane w Nige­
rii i rządzą eksportem. Ten 
stan rzeczy jest rezultatem 
brytyjskich rządów kolonial­
nych. za wszelką cenę starają­
cych się utrzymać w tej swo­
jej największej obecnie kolo­
nii, o powierzchni 375 000 
mil kw. i 33-milionowej lud­
ność).

Chłopi stanowią 90 procent 
mieszkańców, a warunki ich 
życia nie zmieniły się od cza­
su, gdy byłem tam w 1944 ro 
ku. W sezonie deszczowym 
drogi stają się nie do przeby­
cia. Ale 1 w porze suszy, gdy 
podróżowałem po Nigerii, mo­
żna przejechać samochodem 
po dziurach i wybojach, żałos­
nym tempem trzydziestu mil 
na godzinę.

Po obu stronach drogi, pod 
palmami i drzewami rycyno­
wymi, przesuwają się nieustam 
nie postacie piechurów. Męż­
czyźni ubierają się częściowo 
po europejsku. Kobiety noszą 
niekiedy bluzki lub łachmany 
sukienek, ale przeważnie ma­

Głos w dyskusji o kuśłurzeNie tylko w sprawie „szyldzików*
K iedy zapadła decyzja zreali-1 Andrzej MatUSZCWSki 

zowania powstałej w Kole !-------------- ------------------------------
również wZMP przy warszawskim Okrę- . . ,

gu Związku Polskich Artystów-- - - - -- — 'lokalnej prasie, ze „w po­
znańskim środowisku plastycz­
nym źle się dziej&“. To smętno-

Plastyków — koncepcji „Wy­
stawy Młodej Plastyki" w po­
wiązaniu z V Światowym .Fe­
stiwalem Młodzieży i Studen­
tów w Warszawie —r porusze­
nie jakie powstało w okręgach 
wśród młodych plastyków, było 
świadectwem zrozumienia do­
niosłości problemu.

„Młodzieży" — sporo
W poznańskim Okręgu 

ZPAP, który zrzesza w swych 
szeregach stukilkunastu powo­
jennych absolwentów (co sta­
nowi około 5O°/o ogólnej liczby 
członków) — zagadnienie wy­
stawy, jej rola i znaczenie — 
spotkały się z dużym zaintere­
sowaniem. I co w danym wy­
padku jest niezbędne, z kry­
tycznym wejrzeniem w swoją 
dotychczasową postawę twór­
czą i dorobek artystyczny.

Nasze środowisko, a w kon­
kretnym wypadku młodzi pla­
stycy — mają już poza sobą 
kilkuletni okres działalności. 
Dojrzewali w tym okresie no­
wi ludzie, nowe życie, nowa 
sztuka. Rosły i stale jeszcze 
rosną nowe kadry twórców. Na 
wystawach ukazują się prace 
młodych plastyków, dając wy­
raz ich ambitnym planom. Po­
jawiają się ich nazwiska na 
eksponowanych miejscach w 
konkursach w kraju i za gra­
nicą.

Błędy
terenowej polityki
Tymczasem kilkakrotnie spot 

kałem się z oficjalnym określe-

ją tylko podłużny kawałek ma 
teriału, owinięty wokół bio­
der. Matki noszą swe niemo­
wlęta na plecach. Zarówno 
mężczyźni jak kobiety noszą 
na głowach wielkie gliniane 
dzbanki z wodą, olbrzymie ko­
sze z bananami lub owocami 
jam, zwanymi również ziem­
niakiem japońskim; a na szczy 
eie sterczy jeszcze mały sto­
łek drewniany, na którym 
sprzedawca owoców będzie 
siedział na targu.

Tak wyglądają mieszkańcy 
Nigerii, walczącej o niepod­
ległość narodową 1 prawa de­
mokratyczne dla swego kraju.

Awangardą tej walki jest 
około trzystu tysięcy robotni­
ków, pracujących w fabry­
kach i kopalniach brytyjskie­
go rządu lub brytyjskich mo­
nopoli. Robotnicy ci mają już 
piękne tradycje zwycięskich 
kampanii — jak na przykład 
w roku 1944, gdy w rezulta­
cie wielkiego strajku, trwają­
cego 44 dni, zmusili rząd do 
podwyższenia płac; lub strajk 
górników w roku 1949, w od­
powiedzi na zastrzelenie 22 
górników, albo też akcję o do 
datek z powodu wzrostu kosz­
tów utrzymania, przeprowa­
dzoną w r 1952.

Kolonialny Urząd Pracy 
stara się bezustannie podmino- 
wywać związki zawodowe, nie 
dopuszcza do utworzenia sil­
nego ośrodka związkowego, 
przeciwdziała ich akcjom, dą­
ży do odizolowania ich od ru­
chów robotniczych w innych 
krajach. Zasada ,,divide et 
impera" jest podstawą brytyj­
skich rządów w Nigerii.

W roku 1947 wprowadzono 
konstytucję, która podzieliła 
kraj na trzy okręgi; północny, 
wschodni i zachodni. Jedno­
cześnie Brytyjczycy stale przy 
rzekają ludności Nigerii wpro 
wadzenie samorządu. Ale gdy 
w 1953 r. dziennikarz brytyj­
ski Kingsley Martin zwiedzał 
Nigerię, studenci uniwersyte­
tu w Ibadan (jednym z więk­
szych miast Nigerii) powie­
dzieli mu wręcz, że naród Ni­
gerii wie dobrze, iż Brytyj­
czycy nie mają najmniejszego 
zamiaru przyznania im kiedy­
kolwiek samorządu. Przyto­
czyli przykłady Gujany, Kenii 
i Rodezji, gdzie Brytyjczycy z
całą bezwzględnością tłumią są robotniczą i do objęcia kie- 
wszelkie dążenia ludów do nie rowniczej roli w ruchu wyzwo 
podległości. Studenci wyrazili, leńczym.

refleksyjne spostrzeżenie przy­
lepiło nam szyld, o którego 
zdjęcie nikt się jakoś nie po­
kusił.

Jasną i logiczną jest rzeczą, 
że jeśli określenie to miało ja­
kieś uzasadnienie, to niewątpli­
wie były i przyczyny. Z tym, 
że odpowiedzialność za taki 
stan rzeczy nie leżała tylko po 
stronie plastyków.

Zła sytuacja wynikająca z 
błędów terenowej polityki kul 
turalnej ze strony tzw. „czyn 
ników", pozbawiła twórców na 
leżznej im opieki, nie pomagała 
w pokonywaniu trudności na 
jakie napotykali w swej pracy. 
Nie dała im odczuć zrozumie­
nia roli, jaką plastycy spełnia­
ją w społeczeństwie socjalisty­
cznym. Młodzi plastycy, ze 
swoimi ambitnymi zamierzenia­
mi twórczymi, pozostawieni 
byli sobie — i jakże często w 
opłakanej sytuacji materialnej.

Nie zdarzył się od szeregu 
lat, a może i wcale po wojnie 
— fakt, by WHN czy MRN, 
względnie któraś z poważnych 
instytucji poznańskich zaku­
piła jakąś pracę z wystawy, 
dając poza stroną materialną, 
dowód zainteresowania się 
twórczością plastyków naszego 
miasta.

Pierwszym — i miejmy na­
dzieję nie ostatnim — pozy­
tywnym był fakt rozpisania 
przez WRN konkursu na ma­
larstwo, rzeźbę i grafikę. Pięk-

się, że brytyjscy imperialiści 
zawsze są krętaczami.

Ci studenci wyrażali myśli 
budzącego się narodu. Brytyj­
czycy w Nigerii od lat prak­
tykują swoją dawną metodę: 
rządzenia za pośrednictwem 
reakcyjnych miejscowych emi 
rów, których przekształcili w 
płatnych agentów Urzędu Ko­
lonialnego. Emirowie sprzeci­
wiają się wprowadzeniu samo 
rządu we własnym, dobrze po­
jętym interesie; trzymają się 
też pewnych form tradycji na 
rodowych na zlecenie przezor 
nych doradców brytyjskich.

W latach 1939—44 narasta 
ła w Nigerii fala uświadomie­
nia narodowego. Liczne ugru­
powania społeczne, dotychczas 
poza nawiasem walki narodo­
wej, zaczęły się włączać do 
powszechnego ruchu. Robotni­
cy, młodzież, byli żołnierze, 
drobni kupcy, przekupki, na­
wet młodzież ze szkół śred­
nich — stanęli do kampanii 
przeciwko imperializmowi.

W roku 1944 powstała Na­
rodowa Rada Nigerii. Jej pro­
gram, zwany Kartą Wolności, 
zawiera postulaty niepodleg­
łości narodowej, zjednoczenia 
administracyjnego trzech okrę 
gów, konstytucji demokratycz 
nej, powszechnego nauczania 
i opieki społecznej.

Błędy, popełniane przez Na 
rodową Radę Nigerii, są wy­
nikiem przewagi elementu bur 
żuazyjnego wśród jej kierow­
ników. Radę opanował skłon­
ny do dyktatury dr Azikiwe, 
człowiek bardzo bogaty, wła­
ściciel banku oraz kilku dzień 
ników i czasopism. Posługu­
jąc się swymi wpływami w fi­
nansach i prasie, dr Azikiwe 
tłumi wszelką krytykę swoich 
.poczynań i zwalcza młode, bo­
jowe elementy klasy robotni­
czej. Ostatnio skłania się w 
stronę przymierza z imperia­
lizmem zamiast gó źwalczać, 
a zwłaszcza kokietuje Amery­
kanów. Tego rodzaju człowiek 
w Radzie Narodowej pozwolił 
Brytyjczykom na wprowadzę-' 
nie rozłamu w ruchu narodo­
wym i w związkach zawodo- 
wypft.

W, Nigerii istnieje też sze­
reg ugrupowań marksistow­
skich. Obecna sytuacja poli­
tyczna zdopingowała je do złą 
czenia się w jednolitą partię, 
dążącą do rozwoju bojdwych 
związków zawodowych, do 
przymierza między wsią a kia

na inicjatywa. Byle n.a tym się 
nie skończyło.

Nie można przechodzić obok 
wysiłku i trudu w jakim pla­
stycy tworzą nową sztukę, bę­
dącą w swym założeniu wy­
kładnikiem przekonań i po- 
trzeb, łączących społeczeństwo 
z twórcą, w walce przeciw izo­
lacji sztuki od życia.

Przeciw
szkodliwej izolacji
Wzrost aktywności i ożywie­

nia w szeregach ZPAP ukazu­
je, że środowisko nasze nie 
:est martwe — a wprost prze­
winie, działalność jego wzra­

sta na sile. Formą uznania po­
wyższego jest przyznanie Zbig- 

,.lewowi Kaji — młodemu pla­
stykowi nagrody miasta Pozna­
nia. Dowodem jest — duża 
częstotliwość wystaw arty­
stycznych na terenie Poznania 
w lokalach CBWA, w ZPAP, 
klubach, świetlicach fabrycz­
nych, w innych miastach na­
szego województwa. Licznie o- 
besłane wystawy w innych_ o- 
kręgach, jak np. na Ogólnopol­
skiej Wystawie Zimowej w 
Radomiu, Poznań reprezento­
wał ponad 20% ogółu wysta­
wianych prac.

Wydaje się, że czas byłby już 
usunąć nieświetnej pamięci szyl- 
dzik, o którym wspominałem 
powyżej. Tak ze strony plasty­
ków, którzy zresztą uczynili już 
duży krok w tym kierunku, jak 
i ze strony instancji kierują­
cych życiem kulturalnym miasta 
Poznania.

Powinni oni podjąć równo­
cześnie obowiązek ścisłej współ­
pracy z twórcami, gwarantują­
cy wszechstronne, szerokie 
poparcie, mając na celu stwo­
rzenie z Poznania poważnego 
i silnego ośrodka plastycznego.

Przykładów
byłoby sporo

Specjalnym i bardzo aktual­
nym problemem jest sprawa 
tzw. „młodych" naszego Okrę­
gu. W ubiegłym miesiącu mło­
dzi plastycy zorganizowali w 
CBWA pierwszą po wojnie 
zbiorową wystawę swych prac. 
Była to skromna próba sił.

Teraz staje przed nami spra­
wa olbrzymiej wagi — Wysta­
wa Młodej Plastyki pod hasłem 
„przeciw wojnie — przeciw fa­
szyzmowi". To nasza wspólna 
sprawa. Wspólny front sztuki 
walczącej o pokój i socjalizm. 
I tu wyłania się konieczność u- 
trzymania ścisłego kontaktu ze 
społeczeństwem i władzami te­
renowymi, poznania przez nich 
naszych potrzeb. Wystawa bę­
dzie życiowym egzaminem dla 
autorów. By egzamin wypadł 
chlubnie, trzeba im pomóc — 
a formy pomocy i współpracy 
wynikną z omówienia. Kolega 
I. Celniikier z Warszawy, w 
podsumowaniu materiału z Na­
rady Młodych Plastyków, któ­
ra odbyła się niedawno w War­
szawie powiedział:

„Na naszej naradzie w KC 
partii mówiłem o szeregu 
sprawach nas dotyczących. Iky- 
starczyło to jedno drobne wy­
stąpienie, żeby sprawą plasty­
ki zajął się cały szereg insty­
tucji — zwrócił się do mnie 
sekretarz KW warszawskiego, 
zwrócono się do mnie z Wy­
działu Propagandy KC partii, 
zainteresowali się tą sprawą 
towarzysze z „Trybuny Ludu • 
To znaczy, że nie jest taka sy­
tuacja, że ludzie są głusi na to, 
co się dzieje, tylko chodzi o to, 
że trzeba im o tym powiedzieć, 
że trzeba im otworzyć oczy.1

Tak sytuacja wygląda w 
Warszawie.

Można by oczekiwać i wy­
magać, by nasza sprawa, która 
jest sprawą wszystkich, którym 
bliska jest idea walki o pokój 
i Szczęśliwe jutro, zainteresuje 
opinię publiczną, a ciężar ga­
tunkowy problemu, zmobilizu­
je miejscowe instancje kompe­
tentne do ściślejszej współpra­
cy. Wierzymy, że — jak mówi 
kolega z Warszawy — wystar­
czy zwrócić uwagę, przypom­
nieć.



Nowe książki
„Szlakiem kozfa

lubuskiego"
*7 radością witamy pracę zna- 

nyck poznańskich muzy ko­
legów X i M. Sobieskich — 
„Szlakiem koala lubuskiego'*. za­
wierającą 7® melodii ludowych 
de tańca z przyśpiewkami z oko­
lic Zbąszynia i Babimostu, a 
więc okoli ą, gdzie instrumentem
muzycznym jest kozioł.

Dziełko X i M. Sobieskich na 
pewno będzie pomocne w wielu 
świetlicach, w przygotowywaniu 
tańców ludowych. Autorzy w tej 
intencji też wprowadzili opisy 
poszczególnych ludowych form 
taneczr<vch z regionu babimoj- 
sfeiago, a więc opis „chodzone­
go", „wiwata", „szoczów". „oki-ą 
głyofa", .„waleeńków", nie' pomi­
jając zabaw tanecznych, mar­
szów i pieśni obrzędowych, we­
selnych,

,,Śladem kozia lubuskiego" 
winno znaleźć się w każdej świe­
tlicy wiejskiej, Cena 13.80 zł 
jest bardzo przystępna, biorąe 
pod uwagę estetyczny wygląd 

-książki, dobory papier i napraw­
dę piękne rysunki Andrzeja 
Barkowa.

Przy tej okazji niech wolno 
mi będzie w imieniu miłośników 
folkloru wielkopolskiego wyra­
zić życzenie, aby X i M. Sobiescy 
z kolei uraczyli nas zbiorem me- 
lodi! tanecznych i pieśni z in­
nych regionów naszego woje­
wództwa. Chodzi nam o coś w 
rodzaju „Śladem dud wielkopol­
skich". J. P.

„Na wsi 
poznańskiej"

IW ad fantastyczną beletrystykę 
-11 przedkładam powieści czy 

nowele oparte o autentyczne wy 
darzenia, autentycznych ludzi i 
aktualne problemy. Taką też 
wartość mają nowele poznań­
skich literatów: W. Odpjewskie- 
g«. K. Oleksika. P, Guzego i P. 
Bystrzyckiego, zebrane w bro­
szurze pod wspólnym tytułem:
,/PSa wsi poznańskiej".

Niełatwa była praca na począt­
ku istnienia spółdzielni produk­
cyjnej w Mlodawsku (powiat 
Szamotuły), kłopoty traktorzy­
stów z Kłecka w Turostowie, 
sensacje codziennego życia w 
Lednówku (pow. Ostrów) — oto 
pokrótce ujęta treść opowiadań 
(niektóre ukazały się w-„Nowym 
Swieeie"), niezmiernie cieka­
wych, bo opisujących walkę pro 
sty eh ludzi z mackami wiejskich 
„polipów". Jakich? Przeczytajcie 
„Na wsi poznańskiej", pamięta­
jąc, te wszystko to, co ta mała 
książeczka picze, działo się na­
prawdę. te ludzie-bohaterowie 
opowiadań żyją i można od nich 
dowiedzieć się dalszego ciągu 
historii ich spółdzielni produk­
cyjnych. J. P.
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WYWIAD + KONTRWYWIAD
= ATLANTYCKIE ZAUFANIE 

Amerykański tygodnik „Time" 
zamieścił taką oto wiadomość, 
która charakteryzuje stosunki
Panujące w obozie atlantyckim:

..Przed piętnastu dniami Jo­
seph Sydney Petersen, agent 
tajnego wywiadu, National Se­
curity Agency, stanął przed są­
dem w Alexandrii (Virginia),
Poci zarzutem szpiegostwa. Przed 
dwoma miesiącami adwokat o* 
skarżonego oświadczył, że klient 
Jego oskarżony został o szpiego­
stwo na rzecz Holandii. Amba­
sada holenderska w Waszyng­
tonie przyznała wówczas, że 
istotnie otrzymała informacje od 
Petersena, ale Holendrzy byli 
zdania, że zwierzchnicy Peter­
sowi doskonale wiedzieli o jego 
Poczynaniach. To oświadczenie 
— Pisze ..Time** — jest jednak 
Podejrzane, gdyż jedną z infor* 
macji, którą Holendrom przeka-' 
^a Petersen, była wiadomość, 
że Stanom Zjednoczonym udało 

rozszyfrować tajny szyfr ho­
lenderski".
. Wzajemne zaufanie kwitnie, 
’a" widać, na atlantyckim po­
dwórku...

" dniu 2 lutego br. powrócił z rejsu do portu w Gdy 
statek m/s „Pokój". Statek przywiózł dla ogrodu zoo 

logicznego w Oliwie węża boa — dar marynarzy radziee-
I ze statku „Stawropol". 2-letni wąż zniósł 45-

fkldową podróż zupełnie dobrze.
► £4^ =r /#*.. WflejPWfifa

do nauki polskiej
G*1? na uroczystej akademii 

z okazji 10-lecia Uniwer­
sytetu Poznańskiego jego rek­
tor prof, dr J. Suszko mówił 
o działalności tej Alma Mater 
niewątpliwie uwaga wszystkich 
obecnych skupiła się na dorob­
ku naukowym, na wkładzie na­
ukowców poznańskich do skarb­
ca nauki polskiej w ciągu 
1945—1955 r. Jak oświadczył 
Rektor osiągnięcia te są po­
ważne, a „w niektórych dziedzi­
nach nauki Uniwersytet Po­
znański wysunął się na czoło­
we miejsce wśród uniwersyte­
tów polskich".

Jakie to są dziedziny nauki 
i jacy uczeni poznańscy są 
chlubą naszego Uniwersytetu? 
Bardzo wymowna pod tym 
względem jest retrospektywna 
wystawa prac naukowców UP 
w Bibliotece Głównej, zawierają 
ca ponad 600 tytułów książek i 
publikacji. Każdy z pięciu wy­
działów ma w swym dorobku 
poważne wydawnictwa, a nie­
które z ogłoszonych dzieł są 
monumentalne.

Niewątpliwie Uniwersytet 
nasz ogłosi drukiem swoje spra 
wozdanie z działalności nauko- 
wo-wychowawczej i administra­
cyjnej w ciągu dziesięciolecia. 
Nim to się stanie, zatrzymajmy 
się tylko na pozycjach najważ­
niejszych.

Nie wszyscy wiemy, że ze­
spół katedr historyczno-praw- 
nych na wydziale prawa stano­
wi jeden z najpoważniejszych 
w Polsce ośrodków badań histo­
ria państwa i prawa polskiego. 
Do najważniejszych osiągnięć 
należą wydawnictwa źródłowe: 
Statuty Kazimierza Wielkiego 
(jprof. Z. Kaczmarczyk), Yo- 
lumina Legum, tom X, następ­
nie podręczniki: „Państwo pol­
skie w wiekach średnich" prof. 
Z. Wojciechowskiego i „Histo­
ria państwa i prawa polskiego 
w latach 1454—1764“ prof. Z. 
Kaczmarczyka.

Zwraca na siebie uwagę odda­
na do druku 3-tomowa praca 
PTof. Cyprjana „Sprawy pol­
skie w Norymberdze". Mało 
znaną jest również rzeczą, że 
na Uniwersytecie Poznańskim 
prowadzone są gruntowne ba­
dania z zakresu prawa mor­
skiego. W tej dziedzinie Po­
znań zajmuje czołowe miejsce. 
Marny tu pierwsze i jedyne w 
kraju systematyczne opracowa­
nie całości postępowania pra­
wa cywilnego (profesorowie J. 
Górski i WŁ Siedlecki).

Przejdziemy teraz do osiąg­
nięć naszych filologów. Trzeba 
przede wszystkim zaznaczyć, że 
Poznań jest siedzibą dwóch 
poważnych periodyków: „Lin­
gua Posnaniensis (red. prof. 
dr Otrębski) i „Slavia Occi- 
demtalis" pod redakcją prof. 
ar. Rudnickiego. W naszym 
mieście istnieje najpoważniej­
szy ośrodek germani,styki w 
Po-lsce. Kierownik tej katedry 
prof. Ludwik Zabrocki zapro­
szony został pizez NRD na 
wykładanie gramatyki histo­
rycznej języka niemieckiego 
do Berlina. Prof. Otrębski 
jest autorem gramatyki języka 
litewskiego—dzieła w czterech 
tornadu Bardzo poważne suk­
cesy ma również katedra zespo­
łowa języka polskiego. Mamy 
tu prace prof, Zygmunta 
Szweykowskiego nad pełną e- 
dycją dzieł Prusa oraz anali­
tyczne studia prof. W. Kubac­
kiego nad twórczością A. Mic­
kiewicza. Ośrodek polonistycz­
ny poznański zajmuje jedno z 
czołowych miejsc w kraju. Tu 
prowadzone są badania nad 
dialektologią współczesną pol­
ską. a zwłaszcza nad dialekta-

-== Napisał =====
Henryk Barański

mi wielkopolskimi. Pracują tu 
profesorowie Kuraszkiewicz, 
autor źródłowego dzieła „Sądo­
we zapiski warszawskie z XV 
i XVI w.", Wierezyński (źró­
dłowe wydanie tekstów Kazań 
gnieźnieńskich i Rozmyślań 
przemyskich).

Historycy poznańscy zajmu­
ją w kraju jedną z najpoważ­
niejszych pozycji. Dorobek ich 
w okresie 10-lecia wynosi po­
nad 80 pozycji. Badania na­
szych historyków rozwijają 
się głównie nad historią Polski. 
Na wydziale filozoficzno-histo- 
rycznym mamy tak znane w 
kraju nazwiska, jak prof. dr. 
Tymienieckiego, prof. dr. H. 
Łowmiańskiego, prof. dr. La­
budy, prof. dr. Piwarskiego, 
prof. dr. Jakóbczyka, Rusiń­
skiego i inne. Pracownicy tej 
katedry ogłosili kilkaset ksią­
żek i publikacji. Niesposób 
wymienić w tym artykule choć­
by najcelniejszych. Większość 
z nich związana jest tematycz­
nie z ziemiami zachodnimi. W 
ramach tego wydziału ukazuje 
się czasopismo „Słavia Anti- 
qua“. W zespole katedr kultu­
ry materialnej pracują tej 
miary uczeni, co prof. dr J. 
Kostrzewski i prof. dr Hensel. 
Ich odkrycia archeologiczne 
znane są w całym kraju. Ka­
tedry wydziału historyczno- 
filozoficznego ogłosiły 506 pu­
blikacji, w tym 63 książki.

Wydział biologii i nauk o 
Ziemi wraz z Instytutem Geo­
graficznym ma wybitne osiąg­
nięcia naukowe w zakresie 
antropologii (prof. dr J. Cze- 
kanowski). Do najważniej­
szych osiągnięć należy opraco­
wanie wczesno-historycznego 
materiału z okresu piastow­
skiego, co pozwoliło ustalić 
strukturę antropologiczną lud­

dostatnio kilka pism w Pol- 
sce („Przegląd Kultural­

ny", „Film", „Przekrój", „Ga­
zeta Poznańska") ogłosiły ta­
siemcowe listy tytułów filmów, 
które mamy „jeszcze w tym ro­
ku" ujrzeć na ekranie. Auto­
rzy tych artykułów nie zawsze 
odróżnili między tytułami, któ­
re są brane pod uwagę, 
a istotnie zakupionymi i skie­
rowanymi do opracowania.

WSZYSTKIE tytuły podane 
przez wyżej wspomniane pisma 
zostały zakwalifikowane przez 
komisję wyłonioną dla tych ce­
lów, ale to niestety nie jest 
równoznaczne z ich zakupie­
niem.

Trzeba bowiem wiedzieć, że 
po pierwsze niektóre filmy nie 
otrzymują wiz eksporto­
wych z państw, gdzie zo­
stały zrealizowane. I tak film, 
który już miał nadejść „Ach- 
tung, Banditen!" został ponow­
nie zakazany na pewien czas 
i nie ma nadziei ujrzenia go w 
tym roku.

To samo dotyczy kilku in­
nych filmów.

Niektóre dalsze tytuły są 
niestety jak na nasze warunki 
za drogie. Nie jest to żaden 
„cud", tylko proste wyliczenie. 
Filmy na Zachodzie realizowa­
ne są przez kapitał prywatny. 
Jedynym celem kapitalisty jest 
odzyskanie włożonych w film 
pieniędzy, pomnożenie ich i wy­
produkowanie dalszego filmu 
lub — w razie powodzenia — 
dalszych dwu filmów. Filmy 
produkowane we Francji, Wło­
szech (nie mówiąc już o Sta­
nach Zjednoczonych) obliczane 
są na k i i k a tysięcy 
kin. Ponieważ my mamy w 
stosunku do państw europej­
skich minimalną ilość dużych 
kin m i e j s k i e h (dwa razy 
mniej od Czechosłowacji!!!) 
bardzo wielu firmom nie opła­
ca się odstępować nam filmu 
za cenę, którą jesteśmy w sta­
nie wygospodarować. Stąd pe- 
wstają czasem żale, że Czecho­
słowacja widziała film „X" czy 
„Y", a my nie. Czechosłowacja 
ma po prostu 1660 kin miej 
sfcich, co stanowi poważną gwa­
rancję zwrotu włożonych sum.

Budowa nie istniejących przed 
wojną kin wiejskich ma ogrom­
ne znaczenie kulturalne a tak­
że rozrywkowe i stanowi wkład 
w szerzenie wiadomości oświa­
towych z zakresu rolnictwa — 
ale nie wpłyną Ra wyniki

ności Polski. Oprócz prof. Cze- 
kanowskiego. który ma w swym 
dorobku 47 pozycji, pracują o- 
woenie profesorowie Krygow­
ski, Czekakski, Zierhoffer i Ur­
bański (zoologia).

W ramach katedry botanik^ 
ogólnej i fizjologii najcenniej­
szą pozycją jest praca prof. 
Czosnowskiego „Zagadnienia 
geobotaniczne Pomorza".

Pozostają nam jeszcze do o- 
mówienia osiągnięcia naukow­
ców poznańskich z wydziału 
matematyki, fizyki i chemii. 
Wydział ten obejmuje 10 ka­
tedr. Uczeni tego wydziału 
zwłaszcza fizycy i chemicy, 
pracują z naszym przemy­
słem i racjonalizatorami. Na 
czele katedry chemii stoi 
prof. dr J. Suszko — rektor, 
uczelni, a katedrą fizyki kieru­
je prof. dr Szczeniowski. Naj­
ważniejszą rolę na wydziale 
odgrywa zespół pięciu katedr 
chemii, z których każda jest 
aktywna badawczo. Fizykę re­
prezentują na wydziale dwie 
katedry: fizyki doświadczalnej 
i fizyki teoretycznej. Na tere­
nie katedr powstał zakład fer­
romagnetyzmu i ferroelektrycz- 
ności Instytutu Fizyki PAN. 
W ramach tego wydziału ist­
nieje Obserwatorium Astrono­
miczne, którego zasługą jest 
odkrycie planetoidy „Posna- 
nia". Niewielką, lecz poważną 
placówkę naukową na tym wy­
dziale stanowi katedra logiki. 
Na czele jej stoi prof. dr Ajdu- 
kiewicz, autor podręcznika 
„Wstęp do filozofii" i podręcz­
nika „Logika". Liczba publika­
cji tej kadry wynosi 28 pozy­
cji, w tym dwie książki.

Ogółem w ciągu 10-lecia 
działalności Uniwersytetu w 
Polsce Ludowej uczeni poznań­
scy dali nauce polskiej około 
300 książek, a łącznie z publi­
kacjami (artykuły, recenzje 
itp.) blisko 2700 pozycji na­
ukowych.

y
Leon Bukowiecki

krytyk filmowy

ZUPEŁNIE inaczej przed­
stawia się sprawa w odniesie­
niu do filmów radzieckich lub 
krajów demokracji ludowych. 
W tych krajach filmy nie po- 
wstają w celach „zarobko­
wych". Film traktowany jest 
jako sztuka, a nie jako przed­
miot handlu i nieraz nacisku 
ekonomicznego. Z filmów ra­
dzieckich możemy czerpać bez 
ograniczeń, możemy też spro­
wadzić na ekrany wszystkie 
interesujące nas dzieła brat­
nich narodów.

Oczywiście mamy dzisiaj bar­
dzo szerokie stosunki z wielo­
ma producentami Europy za­
chodniej, zwłaszcza z Włocha­
mi, a nasze polskie wybitne 
filmy, nagradzane na festiwa­
lach, pomagają nam drogą wy­
miany w uzyskiwaniu interesu­
jących nas dzieł postępowych.

Nie cheemy jednak w jakiej­
kolwiek mierze ulegać presji 
rozmaitych (amerykańskich) 
firm, które godzą się na odstą­
pienie nam filmów postępowych 
pod warunkiem, że weźmiemy 
całą litanię „szmir". Tym sy­
stemem Amerykanie zalali swą 
produkcją ekrany francuskie. 
W Paryżu dobre filmy amery­
kańskie nazywają „lokomoty­
wami", które ciągną za sobą 
długi sznur wagonów z mate­
riałem „wybrakowanym".

Na ta-kich „zasadach" pro­
ponowano nam niestety także 
Chaplina doczepiając do każ 
dej chaplinowskiej „lokomoty­
wy" po... „30 wagonów"...

Wszystkie te trudności nie 
oznaczają abyśmy rezygnowali 
z energicznych starań o wszy­
stkie filmy, które komisja u- 
znała za dobre i skierowała do 
zakupu. Jednakże wynik walki 
o niektóre tytuły nie jest jesz­
cze przesądzony i, być może, że 
pewna część w końcu 54 zakwa­
lifikowanych filmów ukaże się 
w roku 1956 i później.

W wyniku tych wszystkich 
trudności w roku 1955 nie zo­
baczymy najprawdopo­
dobniej następujących z 
zapowiedzianych (nie przez 
CWF) filmów: ;,Achtung, Ban­
diten!", „Ulica ubogich kochan 
ków", „Umberto D“, „Złota 
karoca", „Opera żebracza", 
„Maułia Rouge", ^Opowieści 
Hoffmanna", „fizien wstaje^,

’ Śyje walnnścff, „Kala

Prezentujemy nowy model „Jawy“ — tym razem 50 
ccm. Wygodny — uniwersalny: dla kobiet i mężczyzn.

Nowa rewelacja 
Jawa" super-lekka

Dr J. Pivrnec
i!

4
w,

Tak wygląda bardzo spo-awny 
maleńki silniczelc.

Nag". Nie jest też pewne, w ja­
kim tempie dotrą do nas i bę­
dą mogły być opracowane nie­
które filmy japońskie, film 
hiszpański „Witaj, panie Mar­
shall" i kilka innych pozycji.

Te uwagi nie powinny jed­
nak wpłynąć pesymistycznie na 
ocenę repertuaru. Filmy przy­
chodzą do oceny nieprzerwa­
nie i w miejsce tych, których 
nie uda się pozyskać w tym roku, 
wejdą inne. Formalności zwią­
zane z zakupem, opracowaniem 
i wykonaniem kopii masowych 
trwają mniej więcej pól roku. 
Dlatego filmy kwalifikowane 
do maja każdego roku włącz­
nie mają szanse ukazania się 
jeszcze w tym samym roku ka- 
lenda.rzowym na ekranach.

W tej chwili już repertuar 
przedstawia się daleko bogaciej 
niż w roku ubiegłym. Okręgo­
we zarządy kin dostały już 
do dyspozycji do kwietnia włą­
cznie po 10 premier miesięcz­
nie z tym, że w każdym mie­
siącu reprezentowanych jest 
pięć różnych produkcji zagra­
nicznych, a w niektórych mie­
siącach na dodatek film pol­
ski.

Tak więc ujrzymy niebawem 
z polskich filmów „Karierę", 
(„Żelazna kurtyna"), „Opo­
wieść Atlantycką" i „Godzi­
ny nadziei" („Operacja nadzie­
ja"), z radzieckich „Kordzika", 
„Wesołe gwiazdy", „Kurs na 
Marto" i „Żurbinów", z czeskich 
„Fronę", „Cyrk jednak gra", 
„Piosenkę za grosz" i „Księ­
życ nad rzeką", z węgierskich 
„Łut szczęścia", „Wzburzyło się 
morze" i „Znak życia", z ru­
muńskich „Wnukowie tręba­
cza", z bułgarskich „Bohatero­
wie września", francuskich 
„Urok szatana" („Diabelska 
piękność"), „Dzień bez kłam­
stwa", „Wróg publiczny nr 1", 
włoskich „Jutro będzie za póź­
no", „O męża dla Anny Zac- 
cheo", „OK Nerone", z filmów 
produkcji NRD „Alarm w cyr­
ku", „Sprawa dr. Wagnera", 
„Silniejsi od r >cy" angielskich 
„Okrutne morze", „Fort Eure­
ka", „Upiór na sprzedaż". Przy 
wszystkich tytułach mógłbym 
dodać „i inne", ale piszę tylko 
o takich, których opracowanie 
jest w toku. Toczą się pertrak­
tacje o pierwszy film indone­
zyjski, film szwedzki, dalsze 
filmy hinduskie, filmy japoń­
skie, ale e — jak sądzimy — 
pozytywnych wynikach dawte-

W drugim kwartale,

zeehosłowacki przemysł moto 
cyklowy rozpoczyna w roku 

bieżącym seryjną produkcję no­
wego typu lekkiego motocykla 
„Jawa" z silnikiem o pojemno­
ści 50 ccm. Motocykl ten przezna­
czony jest dla najszerszego krę­
gu konsumentów. Przeznaczenie 
to znajduje pełny swój wyraz w 
jego konstrukcji, której zasadni 
czym! cechami są: 1) niska cena 
nabywcza, 2) niskie koszta utrzy 
mania, 3) możliwości użycia na 
różnych rodzajach dróg i 4) nie^
zwykła wygoda podczas jazdy.

Nowy motocykl powstał we­
dług projektu znanego konstruk 
tora Józefa Jozifa w pracowni 
badawczej Zakładów Jawa im. 
9 Maja.

Prosta konstrukcja stwarza 
możliwość obniżenia kosztów 
produkcji, przy czym jednak nie 
została pomniejszona wytrzyma­
łość pojazdu ani wygoda pod­
czas jego użycia. Rama jest pro­
sta, typu otwartego, tak że u- 
możliwia łatwe siedzenie nawet 
dla kobiety w spódniczce.

Zbiornik materiału pędnego 
umieszczony jest tak, że można 
było zachować otwartą ramę. 
Cała rama zakryta jest płaskimi 
tarczami, które zakrywają rów­
nież silnik. Dostęp do karbura- 
tora ułatwia otwierające się o" 
kienko w pokryciu pod zbiorni­
kiem. Pokrycie przechodzi w ob­
szerną skrzynkę, która znajduje 
się pod siodłem. Dostęp do 
skrzynki umożl wiony jest od­
wróceniem siodła. W skrzynce 
znajdują się narzędzia i pom­
pa. Można w niej umieścić

liMIt
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Żadne górki nie są dla — Jawy
— superlekkiej straszne.

także drobny bagaż. Skrzynka 
pod siedzeniem przykrywa rów­
nocześnie sprężynę, która uela­
stycznia ruchome widły tylnego 
koła. Siedzenie umieszczone jest 
na ramie. Posiada wysoką wkład 
kę z elastycznej porowatej gu­
my. Przednie koło jest zawieszo­
ne na teleskopach.

Silnik jest dwutaktowy z pła­
skim tłokiem. Umieszczony (w 
pozycji leżącej) cylinder o pojem 
ności 49,5 ccm. Silnik rozwija 
moc 1,5 HP i zużywa 1,5 litra na 
160 km. Trzybiegowa przekład­
nia umożliwia jazdę na niemal 
wszystkich pochyłościach tereno­
wych. Przy znacznej elastyczno­
ści motocykl może rozwijać ma­
ksymalną szybkość 50 km na go- 
flz nę. Motocykl waży ok. 48 kg. 
Nauka jazdy jest bardzo pro; ta.

Motocykle „Jawa 50“ produko­
wane będą w dwojakim wyko­
naniu, a to z pomocniczymi pe­
dałami 1 bez niob. Pomocnicze 
pedały użyte zosfały tylko ze 
względu na przepisy komunika­
cyjne niektórych państw. Tam, 
gdzie przepisy tego nie wyma­
gają, eksportowane będą mo o- 
cykle bez pomocniczych peda­
łów.

Przystępując do produkcji lek­
kiego motocykla Jawa 50, ezeeho 
słowa. ki przemysł motorowy bę­
dzie mógł zaspokoić znaczne za­
potrzebowanie na tego rodzaju 
paoteeykłe na rynku krajowym 
i gagraniezaym.



Często z winy dystrybucji
Oraz innych instytucji
Kupić można, lecz po troszku —
Proszku.

Czasem zabraknie w sklepie gwoździa 
(Zły planista zrobił podział),

Lecz zawsze kupić się uda:
Wóda!

Słodka, Gorzka, Piołunówka,
Starowin, Pomarańczówka. —
Jest też, rzecz to oczywista,
Czysta.

Pije ten i pije tamten,
Ten się staje bumelantem,
Stąd się biorą chuligani,
Wlani.

Żeby zastrzec gdzieś w instrukcji,
By planistów dystrybucji 
Wszystkich dać do monopolu 
Alkoholu.

Niech planują i rachują,
Odejmują i sumują,
Może zbraknie (na czas krótki)
Wódki?...

KAZIMIERZ DONIMIRSKI

Felieton dyskusyjny

Jak dyskutować 
w sprawach kultury
Zbiór krótkich uwag, w kilku punktach zwięźle 

ujęty, przejrzany i uzupełniony przykładami z ży 
cia i z prasy wziętymi, dla użytku powszechnego 
spisany.

rys. K. Baraniecki 
GADUŁA

Z kroniki wypadków

385 dni
z uśmiechem
y darzył się wypadek dopraw 

dy miiy — oto ukazał się. 
kalendarz, w którym nie ma 
rzeczj’ sztywnych i nudnych, w 
którym znajdzieeie dowcipny 
rysunek, satyryczny wiersz, hu­
moreskę i anegdotę. Mowa o ka­
lendarzu „Szpilek"

„Nie wydawało nam się — czy
tamy w przedmowie — aby po­
wojenna tradycja smutnych, wy 
pranych z humoru kalendarzy 
była szczególnie droga polskiemu 
czytelnikowi. Wiemy, że satyra 
posiada w Polsce Ludowej rze­
sze wiernych i wypróbowanych 
przyjaciół. Z myślą o nich opra­
cowaliśmy nasz kalendarz."

Okazja do tego zdarzyła się 
znakomita — jubileusz tygodnika 
satyrycznego „Szpilki". Słuszne 
zatem i sprawiedliwe, że w ka­
lendarzu zamieszczono historię 
„Szpilek" pióra Zbigniewa Mitz­
nera (Jana Szeląga). Blisko setkę 
stron poświęcono „Rocznicom". 
Mowa o rocznicach urodzin lu­
dzi, którzy uczciwą pracę lite­
racką na przestrzeni stuleci ztoru 
kali satyrą i humorem. Znajdu­
jemy tu wzmianki — przepra­
szam za dowolność — o: Zabłoc­
kim, Gribojedowie. Arystofane- 
sie, Czechowie, Reju, Laiontai- 
ne‘ie. Majakowskim, Schillerze, 
Mickiewiczu, Daudecie. Lista 
długa—a przy każdym prawie 
nazwisku kawałek wiersza czy 
prozy. Ta część — oczywiście 
poza samym kalendarium — 
przyniesie bodaj najwięcej po­
żytku czytelnikowi, jako krótka 
podręczna encyklopedia.

A dzień dzisiejszy? Owszem — 
jest również wybór felietonów, 
wierszy i rysunków satyrycz­
nych współczesnych autorów, 
współpracujących ze „Szpilka­
mi". Tym, którzy nie współpra­
cują. darowano. Boda.) jeden 
A. M. Swinarski stanowi wyją­
tek. Dobrze mu — po co ze 
„Szpilkami" zadziera?

Można mieć jedynie żal, że 
układ graficzno-drukarski ka­
lendarza ustępuje opracowaniu 
tekstów. Można było spodziewać 
się lepszego wykorzystania bar­
wy, przejrzystszego wkompono­
wania rysunków. Nie są to jednak 
grzechy zasadnicze, jak również 
to. że po rubryce „zmarli w la­
tach 1939—1945“ zbyt bezpośred­
nio czytamy nazwiska takie, jak: 
Baraniecki, Berezowska, Ferster, 
Lipiński. Wszyscy przecież wie­
dzą, że ci autorzy cieszą się jak 
najlepszym zdrowiem, czego do­
wodem choćby to, że stale piszą 
i rysują.

Poza tym kalendarz zawiera 
spisy: imion, dni, tygodni, mie­
sięcy, świąt, treści tudzież spis 
dostrzeżonych omyłek, a kosz­
tuje tylko 10 zł. Kupić frzeba 
koniecznie, (bi)

O NOWYM PREMIERZE
FRANCUSKIM
Obalony w 1952 r. 

Edgar Faure (czyt. For) 
znów został po wielkich 
trudnościach premierem.

Sprawa wcale nie jest
nowa —

znowu Faure
się prze-FAURE-sował.

WŁ. SCISŁOWSKI

TRAGEDIA AKTYWISTY 
ZMP

Kiedyś nie tańczył. Nie było
wytycznych,

więc można jego postawę
zrozumieć.

Dziś — też nie tańczy i
chodzi tragiczny...

Choć są wytyczne — on
tańczyć me umie.

RYSZARD PODLEWSKI

REFERENCJA 
„Personalny? No, to eacy, 
ja tu dzwonię w sprawie

Błaszki,
Czy przyjmiemy go do pracy? 
Nie? Racja — on pisze

fraszki!..."
JERZY PODBIELSKI

V 1
Głos dyskusyjny musi być 

krytyczny. Bez krytyki kultura 
w roku 1955 nieważna.

2
Ważnym czynnikiem jest 

świeżość spojrzenia. Wyrabia­
my ją kilkuletnim milczeniem 
o stanie kultury albo poklepu­
jemy ó<w stan, że wszystko jest 
cacy. W razie zarzutów mówi­
my, że myśmy już dawno czuli 
ale nie było tego etapu.

3
Autor wypowiedzi powi­

nien bić. Najlepiej bić w są­
siada. To najmniej boli. Jeżeli 
jesteś np. literatem, wyboksuj 
aktora. Skromne milczenie o 
własnym podwórku — nadal 
modne.

4
Już w epoce kamienia łu­

panego zauważono, że najlep­
sze wyniki daje bicie po tych 
miejscach, które u bijącego są 
najsłabsze. Tak na przykład 
jeżeli od nas z domu nie cho­
dzi nikt do łaźni, trzeba kryty­
kować Pirpsztyckiego, że źle 
umył nogi. Albo: nie udało 
nam się wyhodować kaktusa — 
należy krzyczeć: patrzajcde, 
jaki straszny kaktus podlewa­
ją ci Głosikowiczowie!

le lepsze wyniki osiągniemy 
nazywając kogoś np. korsa­
rzem. W oczach czytelnika zy­
skamy dodatkowo miano czło­
wieka o dużym wdzięku a jed­
nocześnie o niezłomnej posta­
wie. No i od razu załatwimy 
całą dyskusję i problem.

Ludwik Askenazy

Stosowanie rzeczowych argu­
mentów w dyskusji jest pożą­
dane, ale niekonieczne. O wie-

i przykład o recenzjach teatral­
nych można powiedzieć lub na­
pisać, że są złe dlatego, iż od 
czasów Boya budowano je we­
dług schematu: a) wiadomości 
o autorze, b) ocena utworu i

ŁADNE PIWO
Niedobrze, gdy człowiek jest 

zbyt wrażliwy i skłonny do o- 
brzydzania sobie żyda. Do ta­
kich należą niestety dwaj nasi 
Czytelnicy, którzy w dniu 11 
lutego nie chdeli w restauracji 
„Mazowiecka" w Poznaniu wy­
pić piwa, urozmaiconego ro­
baczkami.

A nawarzyli tego piwa bra­
koroby z browaru Lackowskie- 
go. Nuwarzyli — może wypiją?

(wg. relacji oh. F. N. i K. R.)

INSTRUKCJA
W sklepie mięsnym przy ul. 

Grunwaldzkiej przeczytaliśmy 
ze zgrozą na drukowanej wy­
wieszce takie słowa:

„Przed przystąpieniem do 
mielenia należy najpierw od- 
dąć z elementu kawałek mięsa 
zgodnie z życzeniem kupujące­
go, zważyć go, a następnie ze­
mleć na maszynce do tego ce­
lu przygotowanej..."

Brak tylko stolika, przy któ­
rym kupujący mógłby przed

JeśK natomiast chcesz zy­
skać opinię człowieka gardzą­
cego dogłębnie schematem, nie 
wolno ci zapomnieć o napięt­
nowaniu wstydliwych nawy­
ków publicysty X czy recenzen­
ta Y, którzy nie podpisują się 
pełnym nazwiskiem. Ale wy­
tknięcie to ważne jest jedynie 
wtedy, kiedy jednocześnie swój 
artykuł krytyczny podpisze- 
my„, pseudonimem.

Debrze robi również ana­
liza, byle nie za głęboka. Na

Niektóre fabryki szefostwo nad POM-ami rozumieją 
bardzo formalnie i nie wysyłają do nich swych naj- 
iepszych fachowców.

— Przyjechaliśmy pomóc wam zredagować gazetkę ścienną...

Jego pierwsza szyba
W ychowanie dzieci to 

sprawa skomplikowa­
na

Dawniej wisiały w 
korytarzu trzcinki, paski skó­
rzane czy rzemienie na koziej 
nóżce. Ich wartość straciła je­
dnak na znaczeniu wskutek 
stosowania nowych elementów 
wychowawczych wobec dzieci 
w wieku przedszkolnym. Obec 
nie posługujemy się metodą 
perswazji. Jest 'to sposób trud 
ny i trzeba pokonywać wiele 
przeszkód. Za to owoce takie­
go wychowywania bywają za­
skakujące...

W życiu mego syna — jak­
by to powiedzieć — doszło do

— Kim ty właściwie jesteś?
— Dzieckiem! — odpowie­

dział z absolutną dokładno­
ścią.

— A więc, jak widzisz — 
powiedziałem — masz już pięć 
lat. Ja kiedyś też byłem w 
twoim wieku!

— Musiałeś być, ojcze, bar­
dzo grubym chłopcem...

— Powoli, synu — przerwa 
łem mu — nie wymądrzaj się. 
To nie ma tu nic do rzeczy...

— Pierogi owocowe, wi­
dzisz! — podniosłem nieco 
głos. — A przecież wczoraj

Chcę się z tobą rozmówić, czytałem tobie o pewnym gło-

c) uwagi o grze aktorów. Żeby 
do reszty przekonać czytelnika, 
można dodać od niechcenia, że 
uwzględnianie tych trzech za­
gadnień w recenzji jest w ogó­
le maniactwem.

8
Może się zdarzyć, że wy­

wód nr 7 będzie za słaby. W 
takim wypadku stosujemy me­
todę tzw. podwyrywek. Wzory 
metody bardzo liczne na prze­
strzeni stuleci. Wyrywa się z 
treści dwa, trzy, lecz nie wię­
cej niż sześć słów i udowadnia 
co dusza zapragnie. W ten spo­
sób można udowodnić bez tru­
du, że Mahatma Gbandi był za 
tworzeniem spółdzielni produk­
cyjnych typu Ib.

W zakończeniu wypada za­
prosić zaatakowanych do dy­
skusji nad swą rzeczową 
krytyką. Trzeba bowiem pamię­
tać o tym, że nasz głos w dy­
skusji powinien zawierać choć 
jeden dobry dowcip.

Zebrał:
JANUSZ BINIEK
Ilustrował:
HENRYK DERWICH

momentu przełomowego. Wy­
bił pierwszą szybę. Nie oka-

Masz szczęście, że żyjesz w 
czasach, kiedy w ogóle roz­
mawia się z dziećmi. Ze mną 
nikt nie usiłował nawet roz­
mawiać. Ja miałem ojca, któ­
ry nosił pasek!

Zainteresował się bardzo, 
czy to był pasek strażacki.

— Nie — odpowiedziałem 
— to był rzemień „cywilny". 
A mówię to tobie dlatego, że 
dzisiaj traktuje się dzieci w

dnym chłopcu, który mając 
sześć lat musiał chodzić do 
fabryki. Czy ty w ogóle zda- 
jesz sobie sprawę z tego, że 
dawniej w fabrykach również 
dzieci musłały pracować? 

Wiedział o tym.
— No, a co ty robisz? Za­

miast wyciągać z tego wnioski 
— rozbijasz szyby. Mas: szczę 
ścle, żeś urodził się dopiero 
przed pięciu laty. Możliwe, że

PACITAkOWEGO

Ewa Skrobańska, Lipki Wiel­
kie. — Podziękuj serdecznie ta­
tusiowi w naszym imieniu za na­
desłane wierszyki. Jak widać z 
twego listu, jesteś jedną z naj­
milszych Czytelniczek naszego 
pisma i dobrze opiekujesz się 
chorym tatusiem. Na razie tyle 
— o reszcie wkrótce w liście.

A-L-A-C-H. — Nadesłaną „Od­
powiedź na wiersz Witolda Deg­
lera" wręczyliśmy według adre­
su — Witoldowi Deglerowi.

Tadeusz Ryba, Poznań. — Po­
ruszonym tematem poznańska 
prasa interesuje się żywo w tzw. 
artykułach problemowych.

Zygmunt W., Poznań. — Dzię­
kujemy za materiały. Może Pan 
spróbuje napisać coś krótszego?

Stanisław Szulc, Poznań. —
Ciekawe „Zobowiązanie zegar­
mistrza Fabiana" zamieścimy w 
„Starych szpargałach". Bardzo 
dziękujemy.

E. Knopkiewicz, Poznań. List 
Pana czytaliśmy wszyscy po ko­
lei. Jeżeli nazywa Pan to kłopo­
tem, możemy sobie życzyć, by 
jak najwięcej takich „kłopotów" 
przynosiła nam poczta. Umowa 
stoi. ,J3ęipa“ drukujemy w naj­
bliższych numerach. Prosimy o 
dalsze i serdecznie pozdrawia­
my.

pójściem na wagę usiąść i na­
pisać testament.

W SPRAWIE FILMOWEJ 
REKLAMY

„Dlaczego na wkładkach za­
powiadających film „Pokole­
nie" pokazano obrazy, których 
później w filmie nie było? 
Gdzie podziały się sceny zry­
wania flag hitlerowskich i za­
machu na Cafe-Club? Czyżby 
to był trick reklamowy?

Elka-Poznań"

Sceny o których Pani wspo­
mina, wypadły z uwagi na do­
bro filmu. Widzowie również 
nie ponoszą szkody: seans trwa 
przedeż dwie bite godziny.

W MUZYKALNYM POZNANIU

„Głos" drukował list Czytel­
ników z ul. Żupańskiego w Po­
znaniu, którym po pracy nie 
pozwalają wypocząć świsty i 
zgrzyty piły tarczowej, zain­
stalowanej w Pomocniczej Spół 
dzielni Pracy Rzemiosł Drzew­
nych.

Zarząd tejże Spółdzielni za­
jął co do tych świstów i zgrzy­
tów stanowisko niezłomne i 
niedwuznaczne. Zamiast sche­
matycznie zastosować się do 
obowiązujących zarządzeń, Za­
rząd napisał do redakcji list, 
w którym czytamy:

Świst jednej piły tarczowej 
szego Zakładu nr 164, trwaj 
tylko do godziny 16, jest niew 
nym szeptem w orkiestrze i 
szyn, obrabiarek, hut i staloi 
grających wielką symfonię 
szego sześcioletniego planu.

Jeżeli redakcja powyższego 
jaśnienia nie uzna za wystarc 
jące. jesteśmy w każdej chi 
gotowi udzielić szczegółowszy

Zapewne skorzystamy z 
towości Zarządu. Wystąpili^' 
bowiem do Filharmonii Pozr 
skiej z wnioskiem o zaanga 
wanie autora tego „wyjaśr 
nia" w charakterze dyrygen 
Będzie to z korzyścią i dla I 
harmonii, i dla Spółdzielni, 
— co najważniejsze — i 
mieszkańców ul. Żupańskiego

całkiem odmienny sposób. Czy twoje życie wyglądałoby ina 
biję cię kiedy? czej... A dzisiaj, gadamy z to-

-j- Nie, nie bijesz mnie — bą i tłumaczymy wszystko! 
odpowiedział spokojnie. Siedź porządnie i nie wierć

—• A więc widzisz — ciąg- się!
nąłem dalej. — Ale ty nie po- — Ojcze! — przerwał mi na 
trafisz tego ocenić. Dzieci po- gle, bardzo przygnębiony, 
siadają obecnie równoupraw- — Co znowu? 
nienie. Czy ty wiesz, co to zna ~ Ojcze, czy nie mógłbyś 
czy: równouprawnienie? Osta- dzisiaj wtrzepnąć mi kilka? 
tecznie możesz jeszcze nie ro- Tak całkiem wyjątkowo... bo, 

, zumieć. Po prostu rozmawia- bo teraz mocno mi się spie-
zał zprzy tym żadnej skruchy, my z tobą jak z dorosłym, wy szy! Na podwórzu bawimy się 
zachowując się niezwykle obo jaśnlamy tobie wszystko i w wyścigi motocyklowe! 
jętnie. Odłamki leżały na po- przekonujemy ciebie. Nie kręć * * *
dwórzu i dozorczyni zauważyła się, do kroćset tysięcy!
je pierwsza. Chwila była po­
ważna a cała atmosfera nała- nął.
dowana elektrycznością. Za- -
szła konieczność wkroczenia w 
to wszystko. Postanowiłem 
przeprowadzić z nim rozmo- — Pierogi 
wę. stwierdził.

Oczywiście, każda metoda 
przekonywania posiada swoje 

A więc - rozpocząłem . J,est z nl3 Próbnie,
znowu — co jadłeś dzisiaj na z w e^u innymi sprawami, 
obiad? Po Prostu — nie należy prze­

sadzać!

— Dobrze, ojcze! — mruk-

owocowe —
(Z czeskiego — przełożył Jot)

BRYDŻYSTA- 
RA CJON ALI Z A TOR


